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G r u n t y zajęte pod r o w y nie są wywłaszczone na włas­
ność, lecz t y lko obciążane służebnością za odszkodowaniem 
około 5.000 kć. za 1 Jia. 

W y k o n a n i e rowów głównych oddano w przedsiębiorstwo, 
r o w y boczne wykonuje się w własnym zarządzie. Z a w y k o p 
1 m 8 ziemi z rozwozem do 25 m płaci się przedsiębiorcom 
5 - 20 kć., robotnikom 3 — 4 kć., za wydarniowanie 1 m2 skarpy 
rowu 2"10 kć. K o s z t urządzenia nawodnienia 1 Jia wynosił przed 
wojną 1000 k. austr . , a obecnie wynos i 10 .000 kć. Łąki nie-
nawodnione dają 30 q s iana, nawadniane 60 q} a g d y mają do­
datkowe grzb ie ty 8 0 — 1 0 0 q. 

R o w y nawadniające mają do 8 Jem długości, mimo to w y ­
starcza czyszczenie i c h co 3 l a ta . 

W dolinie U p y jest wykonane nawadnianie grzbietowe na łą­
k a c h w Rat ibor i caeh (pow. Skal i ce Ćes.) należących do majątku 
Nachodskiego (miejscowość Nachod) będącego własnością k s . 
Schaumburg - L i p p e ; nawodnienie to wykonano w latach 1875 
i następnych pod k ie runk iem prof. D i inke lberga z B o n n n . R . 

W ostatnich latach przed wojną spółka wodna „Upa" w D o -
lanach i Ćeskiej S k a l i c y wykonała nawodnienie 750 ha łąk, 
wraz regulacją r z e k i U p y od R i s s e n b u r k a do ujścia do Łaby 
(21 Jem). Do spółki tej należą g r u n t y położone w gminie R ikov , 
^dzie jest 200 ha nawodnionych systemem grzb ie towym. 

W latach 1906 — 1910 spółka wodna „Metuje" przepro­
wadziła nawodnienie (systemem czeskim) 960 ha łąk, (z czego 
280 Jia należało przed wojną do książąt Schaumburg - L i p p e ) 
w dol inie M e t u j i między Krćinem a Josefovem, wraz z regu ­
lacją tej r z e k i na dług. 17 km, kosztem 2'1 m i l . k . a., z czego 
przypada 0 '8 m i l j . k . na meljorację, a 1*8 m i l j , k. na r e g u ­
lację. Spółka otrzymała pomoc państwa i k r a j u w wysokości 
po 20° / 0 kosztów robót. Został u tworzony fundusz konserwa­
cy jny w kwocie 1*08 m i l j . kć. złożony przez państwo, kra j 
i spółkę, z którego odsetki w kwocie 60 .000 kć. są przezna­
czone na pokryc ie wydatków związanych z konserwacją. 

(C. d. n.). 

Inż. Mieczysław Rybczyński. 

Likwidacja Ministerstwa Robót Publicznych. 
W n i o s e k na zniesienie M i n i s t e r s t w a Robót P u b l i c z n y c h , 

zgłoszony formalnie po raz p ierwszy przez M i n . K u c h a r s k i e g o 
w gabinecie W i t o s a w r. 1923 , postanowiony w zasadzie 
przez Radę Ministrów za premierostwa W . Grabsk iego w r . 
1924, i następnie reasumowany, wchodzi obecnie w stadjum 
real izac j i . W n i o s e k M i n . K u c h a r s k i e g o uzasadniony był ówczesną 
polityką skarbową, dążącą do równowagi budżetowej drogą 
skra jnych oszczędności, n i e ty lko w budżecie i n w e s t y c y j n y m , 
ale nawet w normalnych w y d a t k a c h konserwacy jnych we 
w s z y s t k i c h działach technicznej gospodarki państwowej. K o n ­
cepcja utworzenia M i n i s t e r s t w a K o m u n i k a c j i i Robót P u b l i c z ­
n y c h , powzięta za rządów Grabsk iego , opierała się na ide i 
utworzenia z ko le i przedsiębiorstwa państwowego rządzącego 
się własnym statutem, i o samowystarcza lnym własnym budże­
c i e ; musiała też upaść, skoro do utworzenia przedsiębiorstwa 
nie doszło. Przewodnią myślą tej koncepcji było, złączenie ca­
łego zakresu działania M i n . K o l e i Żelaznych, Robót P u b l i c z ­
nych , oraz działu poczt i telegrafów i żeglugi morskiej z M i n . 
Przemysłu i handlu , w jednem Min i s te rs twie gospodarki tech­
nicznej Państwa. Kompetenc ja tak utworzonego M i n i s t e r s t w a 
podobną byłaby do kompetencj i francuskiego minis ters twa ro­
bót pub l i cznych , z tą różnicą, że zamiast górnictwa i hutn ic twa , 
miałaby w swoim resorcie budownictwo, oraz sprawy wodnej 
gospodarki . W dziedzinie ko le jn ic twa miała pozostać jedynie 
inspekcja generalna, oraz sprawy wymagające ingerencj i Rządu 
jako takiego. 

Obecne wniosk i reorganizacyjne idą w zupełnie i n n y m 
k i e r u n k u . Min i s te rs two K o l e i zmienia się w Min i s t e r s two K o ­
munikac j i , przez przydzie lenie doń agend k o m u n i k a c y j n y c h z M i ­
n i s ters twa Robót P u b l i c z n y c h oraz Przemysłu i H a n d l u , p r z y ­
czem w kole jn ic twie zmienia się t y lko organizacja admin is t rac j i 
trzeciej ins tanc j i , przez wyłączenie z M i n i s t e r s t w a departamen­
tów eksploatacy jnych i utworzenie z n i ch Generalnej D y r e k c j i . 
Inne działy M i n i s t e r s t w a Robót P u b l i c z n y c h , mają być roz­
dzielone pomiędzy Min i s t e r s two Spraw Wewnętrznych (budow­
nictwo) , wo j skowych (pomiary i kataster) , r o ln i c twa i dóbr 
państwowych (gospodarka wodna poza drogami wodnymi ) , prze­
mysłu i hand lu (elektryfikacja) i t. p. Podział t a k i jest możli­
w y do przeprowadzenia, w różnych bowiem państwach znajdu­
jemy podobną przynależność resortową poszczególnych działów 
technicznej adminis t rac j i , chodzi t y l k o o to, czy jest on dla 
naszych stosunków odpowiedni , celowy, oraz czy nie spowo­
duje zby t w i e l k i c h zmian w adminis trac j i w organach w y k o ­
nawczych , oraz w drugie j ins tanc j i . 

Wobec zapowiedzi znacznego zwiększenia kredytów na 
budowę dróg, jakoteż dalszego popierania ruchu budowlanego, 
wobec równocześnie rozważanego projektu zwinięcia Małopol­

skiego Tymczasowego Wydziału Samorządowego, co powiększy 
znów agendy M . R . P . w jednej dz ie ln icy , nie można upatry ­
wać powodów l i k w i d a c j i M i n i s t e r s t w a , w zamierzeniach oszczęd­
nościowych ; zresztą jest rzeczą ogólnie wiadomą, że rozdrobnie­
nie pewnych funkcy j , w y m a g a zawsze więcej sił, niż skupianie 
i ch w j ednych jednostkach organizacy jnych , naturalnie do pe­
wnej g ran i cy . Nawet zmiana organizac j i ko le jn i c twa , nie w y ­
daje m i się dostatecznym powodem, utworzenie bowiem Gene­
ralnej D y r e k c j i K o l e i Państwowych nie jest równoznaczne z k o ­
mercjalizacją ko le i , jest to t y l k o inna forma admin is t rac j i pań­
stwowej , nie zwalniająca odpowiedzialnego min is t ra , od bardzo 
szczegółowego zajmowania się wszys tk iemi sprawami ko le jn i c twa. 
W y n i k a to już choćby z pozostawienia jednak prócz G e n . 
D y r e k c j i , zdaje m i się 3 departamentów ko le jowych , a d m i n i ­
stracyjnego, technicznego i handlowo - ekonomicznego, co w s k a ­
zuje na to, że wraz z ewentualnie przyłączoną Gen . Dyrekcją 
poczt i telegrafów, stanowić one mogą zupełnie wystarczający 
zakres działania jednego min i s ters twa . 

Jeżeli mimo to od lat k i l k u uparcie powraca myśl znie­
sienia M . R . P . i obecnie została ta myśl wznowioną, to moim 
zdaniem składa się na to k i l k a p r z y c z y n ogólniejszej natury . 
Przedewszys tk iem w społeczeństwie, a zwłaszcza na terenie 
byłego zaboru rosyjskiego , panuje zupełne niezrozumienie zadań 
i celów M i n . R o b . P u b l . Spowodował to głównie fakt , że po­
wołanie do życia tego M i n i s t e r s t w a , nastąpiło pod hasłem z w a l ­
czania bezrobocia, a zaczątkiem jego był wydział robót do­
raźnych dla zatrudnienia bezrobotnych istniejący w M i n . P r a c y 
i Op iek i Społecznej. I aczkolwiek w ciągu lat k i l k u cele i z a ­
dania M i n i s t e r s t w a skrystalizowały się j ak najzupełniej w y ­
raźnie w k i e r u n k u objęcia pełni zadań technicznych Państwa 
poza produkcją i z wyjątkiem kole jn ictwa, a więc w k i e r u n k u 
t y m samym, w j a k i m poszła organizacja władz naczelnych 
Państwa na zachodzie, to jednak i dziś jeszcze nierzadko z ust 
poważnych parlamentarzystów, lub na łamach poważnej prasy 
czytać można zdania, że u t rzymywanie kosztownej admin is t rac j i 
M . R . P . wobec braku kredytów inwes tycy jnych , jest luksusem, 
że M . R . P . cały swój budżet wydaje na opłacenie urzędników 
i pokryc ie kosztów adminis trac j i i t. p. Tymczasem nie mówiąc 
już o tem, że w y d a t k i administracy jne i personalne M i n i s t e r ­
stwa, w okresach najgorszej kompresj i budżetowej nie p r z e k r a ­
czały 25° / 0 , a wynoszą normalnie przeciętnie 1 0 — 1 5 ° / 0 ; p a ­
miętać należy, że obok inwestyc j i , i obok normalnie prowadzo­
nego u t r z y m a n i a majątku państwowego temu M i n i s t e r s t w u po­
wierzonego, spełnia ono normalne czynności administracyjne 
dotyczące gospodarki budowlanej , drogowej , e lektryczne j , wodnej 
i k i l k u spraw drobnie jszych, które przez państwo spełniane 
być muszą, i naturalnie muszą też kosztować. 
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Drugą przyczyną jest rozpowszechnione w społeczeństwie 
przekonanie o daleko idących nadużyciach w tern M i n i s t e r s t w i e . 
N i e przeczę, że zwłaszcza w początkowym okresie tworzenia 
M i n i s t e r s t w a , w okresie bezkrytycznego kompletowania i po­
większania personalu M i n i s t e r s t w a , znalazły się w tern gronu. 
1 j ednostk i nieuczciwe, ale pod t y m względem Min i s t e r s two to 
niestety nie było wyjątkiem, a ilość wypadków nieuczciwości, 
która doszła do wiadomości władzy, n ie jest większą, niż 
w i n n y c h działach służby państwowej. Przesadna opinja w t y m 
k i e r u n k u pochodzi najpierw stąd, że M . R . P . wypadków t a k i c h 
nie kryło i ścigało je przeważnie głośnymi procesami sądowy­
m i , a powtóre z o p i n j i , jaką wyrobiła temu M i n i s t e r s t w u , 
Najwyższa I zba K o n t r o l i wśród ciał ustawodawczych. T y m c z a ­
sem od jednego z posłów, członków ścisłej podkomis j i sejmo­
wej d la zbadania zarzutów N . I . K . słyszałem opinję, że za ­
rzuty s tawiania M i n i s t e r s t w u można nazwać nieznacznemi wobec 
gospodarki sprawdzonej przez Komisję w i n n y c h resortach. 
Natomiast o stanie organizac j i obecnej M i n i s t e r s t w a mówią 
2 f a k t y : Ogromnie w y s o k i procent spraw w y g r a n y c h w N a j ­
wyższym T r y b u n a l e A d m i n i s t r a c y j n y m , oraz również w y s o k i 
procent personalu posiadającego pełne kwal i f ikac je do zajmo­
wanego stanowiska. 

Osobiście uważam za najważniejszą i istotną przyczynę, 
niedostateczny zakres działania M i n i s t e r s t w a R o b . P u b l . , który 
s p r a w i a , że z pośród spraw państwowych wie lk ie j w a g i , roz­
s t r z y g a n y c h w łonie Rządu, stanowią roboty publ iczne, drobny, 
mało znaczący dział , nie wymagający specjalnego reprezentanta 
w Radz ie Ministrów, zwłaszcza odkąd po znacznem ogranicze­
n i u spraw odbudowy, i zainteresowanie sfer po l i ty cznych t y m 
działem zmalało. R z u c a się to w oczy, jeśli z zakresem działa­
n i a polskiego M i n . R o b . P u b l . porównamy takiż zakres m i n i ­
sterstwa francuskiego, lub przedwojennego niemieckiego. N a w e t 
późno utworzone, o małym stosunkowo zakresie spraw, austrjae-
k ie m i n . rob. p u b l . posiadało, prócz spraw znajdujących się 
u nas w resorcie M . R . P . , s p r a w y górnicze, oraz szko ln ic two 
zawodowe i popieranie rzemiosł. Wpłynął na to fakt , że M i ­
nisterstwo Robót P u b l i c z n y c h powstało w Polsce wówczas, g d y 
istniały już wsze lk ie inne minis terstwa, a wiadomo, j a k w Polsce 
zazdrośnie strzeże się swojej kompetencj i , i jak ją się stara 
zwiększyć, wówczas więc u z y s k a n y zakres działania był m a x i -
mum tego, co osiągnąć można było. W każdym razie nastąpiło 
to, czego nie osiągnięto w i n n y c h państwach, a mianowic ie 
skupienie w j e d n y m resorcie w s z y s t k i c h spraw drogowych , 
wodnych i e l ektrycznych . N i e udało się t y l k o w zupełności 
przeprowadzenie tej ide i w sprawach budowlanych . 

Dlatego sądzę, że jeśli w toku obecnych prac reorgan i ­
z a c y j n y c h , jednak u t r z y m a się istnienie M i n . R o b . P u b l . , to 
koniecznem następstwem będzie zwiększenie jego agend. Zwięk­
szenie to powinno pójść w k i e r u n k u włączenia do M i n . R o b . 
P u b l . spraw morsk i ch , zwłaszcza zaś budowy portów i u t r z y ­
mania wybrzeża, złączenia w niem w s z y s t k i c h państwowych 
agend pomiarowych wraz z katastrem i instytutem wo j skowym 
geograf icznym, oraz znaczne rozszerzenie spraw budowlanych , 
przez objęcie budownic twa wojskowego i powierzenie temu M i ­
n i s ters twu wyłącznej op iek i nad techniczną gospodarką, roz­
wojem i rozbudową osiedl i , przedewszystkiem zaś miast . W y ­
łączenie dwóch w i e l k i c h agend z M i n . S p r a w W o j s k o w y c h 
uwolni to Min i s te rs two od prowadzenia spraw, do których 
adminis t rac ja wo jskowa się nie nadaje, uwo ln i armię od bar ­
dzo wie lu p r z y k r y c h zarzutów i zmniejszy znacznie jej budżet, 
co może mieć i pol i tyczne znaczenie. O i n n y c h drobnie jszych 
korrekturach w dziale w o d n y m i drogowym nie wspominam, 
w s z y s t k i e te j ednak zmiany iść muszą w t y m k i e r u n k u , ażeby 
agendy pokrewne j ak naj l i cznie j skupić w j e d n y m resorcie 
i uniknąć przez to kosztownego a trudnego „współdziałania" 
k i l k u władz. 

Jeżeli jednak z t y c h czy i n n y c h powodów, l i k w i d a c j a 
M . R . P . zostanie nieodwołalnie postanowioną, uważam, że 
najmniej zamieszania w adminis trac j i wprowadz i , i największe 
oszczędności dać może, złączenie pełnego zakresu działania obu 
M i n i s t e r s t w , K o l e i i Robót P u b l i c z n y c h , w jednem M i n i s t e r ­
s twie , nazwi jmy je „Spraw T e c h n i c z n y c h " , lub „Komunikacji 

i Robót P u b l i c z n y c h " (polskie M i n i s t e r j a obfitują w podwójne 
nazwy) , z dołączeniem agend pocztowych i morskich z M i n . 
Przemysłu i H a n d l u , przyczem nie w y k l u c z a m dalszych korrektur 
w zakresie czynności, d la u t r z y m a n i a j a k najjaśniejszej l i n j i 
w podziale adminis trac j i pomiędzy poszczególne resorty. 

Pro j ekt , który jest obecnie przedmiotem d y s k u s j i , wśród 
sfer rządowych, wypracowany w Min i s te rs twie K o l e i Żelaznych, 
stara się utrzymać wyraźnie charakter M i n i s t e r s t w a K o m u n i ­
kac j i — i tu przyznaję najzupełniejszą rację, P . M i n i s t r o w i 
K o l e i , jako przyszłemu M i n i s t r o w i K o m u n i k a c j i , iż chciał tę 
czystą linję organizacyjną utrzymać, ale przez rozproszkowanie 
agend n iekomunikacy jnych , pomiędzy szereg M i n i s t e r s t w , u t r u ­
dnia się wprowadzenie projektu w życie ; musi to spowodować 
początkowo przynajmniej pewne zamieszanie w admin is t rac j i , 
i co najważniejsze, organizacja taka nie wydaje m i się wcale 
oszczędniejszą, a w niektórych wypadkach w praktyce będzie 
trudną do przeprowadzenia. 

Pos taram się wskazać na niektóre z t y c h trudności. P r z e ­
dewszystkiem wojewoda, który dotąd nie pozostawał w bliższym 
kontakcie z M i n i s t r e m K o l e i , staje się odtąd reprezentantem 
M i n i s t r a komunikac j i , w pewnym t y l k o jednak zakresie , a m i a ­
nowicie wyłącznie ty lko w sprawach drogowych . D l a czystości 
l i n j i administracy jne j , należałoby właściwie sprawy te z W o ­
jewództw wyłączyć i wrócić do dawnych rosy j sk i ch okręgów 
komunikacy jnych , których zapewne w Polsce nie potrzebaby 
więcej j a k 5 lub 6 ( W a r s z a w a , W i l n o , Lwów, Kraków, Poznań 
i może L u b l i n ) ; stanowiłoby to prawdziwą oszczędność w admi­
n is trac j i . J e d n a k przystępować do tej reformy, przed wytknię­
ciem ostatecznem zasad przyszłej gospodarki samorządowej 
w Polsce, uważam za niemożliwe. W s z a k w myśl pro jektu ko ­
m i s j i trzech (Bobrzyńskiego), samorządy w Polsce własnych 
organów mieć nie mają, i posługują się organami państwo­
w y m i . Cały zarząd dróg samorządowych przechodzi wówczas 
na organa państwowe, ale i ch związek z wojewodą i starostą, 
musi być wówczas jeszcze ściślejszy j ak obecnie, bo oni są 
zarazem reprezentantami i wyraz i c i e lami w o l i ciał samorządo­
w y c h . Jeśli ta koncepcja przejdzie, wówczas tworzenie okrę­
gów komunikacy jnych wogóle staje się wyłączone. Pozos tawia ­
jąc organa tej instanc j i oraz wykonawcze w dotychczasowej 
formie, poddajemy i ch kilkakrotną zależność od różnych m i ­
nistrów, zależnie od rozdzielonego zakresu działania M . R . P . 
i w różnym stosunku zależności od wojewody, odpowiednio do 
załatwianej sprawy. N . p. sprawy i n w e s t y c j i komunalnych , 
a więc drog i samorządowe, leżą w wyłącznej kompetencji M i n . 
Spraw Wewnętrznych, a tern samem i wojewody, sprawy zaś 
dróg państwowych i konserwacja dróg samorządowych opierać 
się będą w ostatniej instanc j i o M i n i s t r a K o m u n i k a c j i . C z y ten 
rozdział nie spowoduje z czasem konieczności utworzenia w M i n . 
Spr . W e w n . choćby jakiegoś referatu drogowego d l a samorzą­
dów, j a k to rzeczywiście w szerokim zakresie jest we F r a n c j i ? 

A l b o inne przykłady: N i e wyobrażam sobie praktycznego 
rozdziału spraw wodnych pomiędzy Min i s te rs two K o m u n i k a c j i 
i R o l n i c t w a ze względu na charakter r z e k i . W s z a k w woje­
wództwach wschodnich, każdy nieco większy kanał osuszający, 
jest zarazem drogą wodną, i każda droga wodna jest, a p r z y ­
najmniej powinna być równocześnie g łównym kanałem osusza­
jącym, lub przynajmniej umożliwiającym osuszenie. Przecież bez 
ingerencj i i możności k ierowania sprawą budowy wałów, można 
doprowadzić do popsucia najlepszej przez regulację wytworzo ­
nej drog i wodnej, wpływ zaś potoków górskich, budowy zbior ­
ników i t. p. na stan rzek w n iz inach jest chyba aż nadto 
dobrze znany n ie ty lko hydrotechnikom. Te i t y m podobne względy, 
nakazały tak kongresom międzynarodowym, j a k i poszczegól­
n y m państwom w nowszych czasach dążyć do poddania całej 
gospodarki wodnej poszczególnych rzek czy dorzeczy możliwie 
jednemu k ierownic twu . 

Złączenie różnych agend pomiarowych w j ednym resorcie, 
było oddawna celem dążeń M i n i s t e r s t w a R o b . P u b l . , czy jednak 
to zcentral izowanie właśnie w ręku M i n . Spr . W o j s k , będzie 
prowadziło do oszczędności, pozwalam sobie wątpić, mając już 
poprzednie przykłady przy obejmowaniu przez M . R . P . agend 
prowadzonych przedtem przez wojskowość (wytknięcie g ran i cy 
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wschodniej , lub op iek i nad grobami wojennymi) . N i e piszę tego 
w formie zarzutu , ale sama s t r u k t u r a i organizacja wo jska , po­
ciąga za sobą konieczność posługiwania się l i czn ie j szym perso-
nalem. Zupełnie niemoźliwem wydaje m i się powierzenie i n s t y ­
tu towi wojskowemu spraw katastru , będącego organem po­
mocniczym skarbu , sądów, a przedewszystkiem ludności. 

Powrót spraw e lektrycznych do M i n i s t e r s t w a Przemysłu 
i H a n d l u , ma pozornie najwięcej słuszności, i wywoła najmniej ­
sze trudności administracy jne , czy jednak jost wskazanem łą­
czyć tak ściśle ze sprawami przemysłu agendy administracyjne , 
których zadaniem jest przedewszystkiem dbanie o interes k o n ­
sumenta elektryczności, wydaje m i się więcej niż wątpliwem, 
to przynajmniej obok łączności z w y z y s k a n i e m sił wodnych 
było w swoim czasie powodem przeniesienia tego działu do ro­
bót pub l i cznych . 

Zdawałoby s ię , że najłatwiej oddzielić od agend obecnego 
M i n . R o b . P u b l . sp rawy budowlane, wymagające odrębnego 
personelu, i nie związane tak ściśle z i n n y m i działami t e c h n i k i , 
s tan jednak obecny organizac j i służby technicznej w Polsce, 
gdzie j ak n. p. w Małopolsce, lub w Wileńszczyźnie inżynier 
powiatowy względnie naczelnik zarządu drogowego, załatwia 
w s z y s t k i e sprawy techniczne, a zwłaszcza także budowlane, 
względy oszczędnościowe, które nakazują stan ten co prawda 
n iekorzys tny , n ie ty lko utrzymać, ale może i rozszerzyć, spowo­
dują i tu trudności organizacyjne, które pokonać się dadzą za ­
pewne t y l k o z uszczerbkiem względów oszczędnościowych. 
Nadto przyłączenie jednej części t y lko admin is t rac j i technicznej 
do M i n i s t e r s t w a , które zupełnie spraw technicznych nie ma 
w swo im zakresie działania, nie wydaje m i się szczególnie 
szczęśliwem rozwiązaniem. 

Z t y c h k i l k u przytoczonych przykładowo trudności, w y ­
n i k a , że zrealizowanie projektu l i k w i d a c j i M . R . P . przez po­
dział jego agend, nie będzie łatwe do przeprowadzenia, nato­
miast ułatwia ją bardzo pozostawienie organizac j i obecnej 
w organach 1-ej i 2-ej ins tanc j i bez zmiany, przy pozostawie­
n i u również w całości agend central i . N i e w y n i k a z tego, ażeby 

stan ten musiał być petryf ikowany, ewolucja dalsza jednak 
musi być w zgodzie z ewolucją całej adminis trac j i w Polsce. 

Jeśli chodzi o agendy M . R . P . to widzę d la tej ewolucj i 
t y l k o t r z y drog i możliwe: 

W razie przyjęcia tezy komis j i t rzech, zakres a d m i n i ­
strac j i technicznej zwiększy się o wszys tk ie agendy w y k o n y ­
wane dziś przez samorządy. Zadan ia M . R . P . wzrosną ogromnie, 
a z tem samem i ro la , jaką odgrywać będzie w Rządzie, 
zwłaszcza w razie powiększenia zakresu czynności w sposób 
powyżej wspomniany. 

Jeżeli mimo zwiększonych agend nie miałoby jednak 
istnieć osobne M i n i s t e r s t w o , możnaby chyba mówić o dużej 
Generalnej D y r e k c j i , złączonej z M i n . Spraw Wewnętrznych 
ze względu na ścisłą bardzo łączność z województwami i s t a ­
rostwami. 

Jeśli zwycięży teza przec iwna, samoistnych organów samo­
rządowych n a wzór autonomji ga l i cy j sk i e j , wówczas ogromny 
procent agend M . R . P . można będzie t y m samorządom oddać. 
Odrębne organa w postaci D y r e k c j i Robót P u b l i c z n y c h znikną, 
pozostaną n iewie lk ie Wydziały , jako organy nadzorcze, j a k 
również departament w M i n i s t e r s t w i e Spraw Wewnętrznych dla 
spraw oddanych samorządom. D r o g i wodne a może i drog i 
państwowe w niektórych województwach mogłyby wówczas 
pozostać w M i n i s t e r s t w i e K o m u n i k a c j i , zawiadywano przez 
k i l k a okręgów komunikacy jnych . L i k w i d a c j a M . R . P . jest 
wówczas zupełna. 

Jeżeli wreszcie ewolucja admin is t rac j i pójdzie drogą po­
średnią i u s t a l i organa własne d la samorządu powiatowego, 
a odda organom rządowym administrację samorządu wojewódz­
kiego, wówczas ustrój podobny do dzisiejszego mógłby być 
zachowany, jednak z większom ujednostajnieniem, zwłaszcza 
w działalności 2 -g ich ins tancy j , które zyskałyby znacznie na 
zakresie działania. Skupienie jednak w s z y s t k i c h spraw tech­
n icznych w jednostkach organ izacy jnych 2-ej ins tanc j i , n ie 
pozwoli na i c h rozdział również w instanc j i najwyższej. 

Zdaje m i s ię , że tą pośrednią drogą pójdzie rozwój a d m i ­
n is trac j i technicznej w Polsce . 

Inż. W i t o l d Rosenta l . 

Projektowane w Polsce kanały transeuropejski i węglowy 

pod względem energetycznym1). 

Spożycie surowca energetycznego, przypadające na jednego 
mieszkańca, słusznie uważane jest za miarę żywotności orga­
nizmu państwowego, oraz za k r y t e r j u m zdolności danego kra ju 
do współzawodnictwa gospodarczego na terenie międzynarodowym. 

Wewnętrzne spożycie węgla kamiennego w Polsce w y ­
niosło w 1922 r. zaledwie około 0"7 tonny na mieszkańca. 
L i c z b a ta , w porównaniu z przedwojennem spożyciem państw 
i n n y c h , a mianowic i e : S tany Zjednoczone 5 - l t., A n g l j a 4-2 t. 
i N i e m c y 3'8 t., przedstawia się bardzo n ik le i tłumaczy się 
w znacznym stopniu niemożnością przewiezienia dostatecznej 
ilości węgla w głąb k r a j u . 

Obniżenie kosztów transportu węgla wpłynie niewątpliwie 
w p i e rwszym rzędzie na wzmożenie jego spożycia wewnętrznego 
i w s k u t k a c h swoich w y w r z e wpływ dobroczynny na ogólne 
gospodarcze podniesienie k r a j u , oraz zapewni należyty rozwój 
Zagłębia Węglowego . 

ł) W dniach 31. sierpnia do 8. września b. r. odbyło się w B a ­
zylei specjalne zebranie Światowej Konferencji Energetycznej. 

Oficjalny udział Polski w Zebraniu organizował Polski Komitet 
Energetyczny. 

Na Konferencję ze strony Polski zgłoszono referat, opracowany 
przez inż. T. Ti l l ingera i inż. W Rosentala „Projektowane w Polsce 
kanały Transeuropejski i Węglowy pod względem komunikacyjnym 
i energetycznym". 

Część pierwsza referatu — komunikacyjna — zawiera artykuły 
inż. T. Ti l l ingera , ogłoszone w „Czasopiśmie Technicznem"; artykuł 
niniejszy stanowi część drugą — energetyczną — która zamyka pu­
blikacjo poprzednie. 

Jeżeli polskie Zagłębie Węglowe , pomimo przyrodzonych 
bogactw minera lnych i k o r z y s t n y c h warunków geologicznych, 
brało dotąd mniejszy udział w gospodarczym rozwoju E u r o p y 
i wykazało niższą intensywność rozwoju, niż inne górnicze 
okręgi przemysłowe E u r o p y Zachodniej (west fa lski , b e l g i j s k i , 
angie lsk i ) , — to główną przyczynę tego należy upatrywać 
w niedość korzystnem położeniu polskiego Zagłębia względem 
rynków światowych, oraz w b r a k u należytego, taniego środka 
komunikac j i . 

N a pro jektowany kanał węglowy należy patrzeć więc, 
jako na środek regulujący polską gospodarkę węglową, który 
przez obniżenie kosztów transportu zapewni węglowi polskiemu 
zdolność konkurencyjną na r y n k u światowym, rozszerzy zakres 
zastosowania wewnątrz k r a j u i p r z y c z y n i się tem do stworzenia 
korzys tnych warunków rozwojowych d la polskiego kopa ln i c twa 
węglowego. 

Obniżenie kosztów produkc j i , uważane słusznie za naczelny 
motyw naszej p o l i t y k i ekonomicznej w dobie obecnej, uzale­
żnione jest również w znacznym stopniu od rozwiązania sprawy 
tanich środków komunikac j i . 

Odnosi się to szczególniej do tak i ch przemysłów, które — 
jak nasze hutnictwo — będąc spożywcą znacznej ilości węgla, 
pracuje jednocześnie na surowcu importowanym i musi prze­
wozić artykuły swego wyrobu na znaczne odległości. 

W w y n i k u dotychczasowego stanu rzeczy jest, między 
innemi , słaby rozwój polskiego przemysłu hutniczego, co znowu 
pośrednio ma wpływ niekorzystny i na rozwój przemysłu wę-
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